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TYGODNIK
W ychodzi we W torki i 

P iątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w 
Pelersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu, lub  do xięgarni Gra­
fę; w  W arszawie, w dru­
karni Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze infonna- 
cyjnem; w W ilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
kraju urzędach.

FETEESBTJESZI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Roczna: w Bossy i 
« pocztą, a w stolicy, z no­
szeniem do mieszkań, 50 r .  
ass. Półroczna, 25 r. ass. 
Bez poczty, d la  odbiera­
ją c y c h  w x ifgarn i Grafe: 
Roczna, 45 r. ass. Półrocz­
na, 25 r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego: Roczna, 55 r. ass. 
Półroczna, 28 r. ass.

W I O R E R
30  S ie rp n ia .  
11 W r z e ś n ia .

tabomośo (mtjow
r, j 29 Sierpnia.
Petersburg   —r— •

lO  Września.

N . C e s a r z  Jmć zabawiwszy w Kreiith  do 15 Sierpnia 
pojechał do Munich dla udania się stamtąd w  dalszą po­
dróż, a C e s a r z o w a  Jmć pozostała jeszcze w  K reiith  na 
dni kilka.

Oboje NN. P a ń s t w o  u ż y w a j ą  p o ż ą d a n e g o  z d r o w i a .

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani Kawalerami or­
derów: Sw. A l e x a n d r a  N e w s k i e g o  17 Lipca, Naczel­
nik artylleryi czynnej armii Jenerał-porucznik Gillenschmidt, 
25  tegoż m. Radzca Tajny, Senator Czeliszczew i O r ł a  
B ia łe g o ,  11 Lipca, Radzca Tajny hrabia Potocki.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kapituły orderów mia­
nowani kawalerami: o rd e ru Ś w .  W ł o d z i m i e r z a  3 k l a s s y ,  
17 Lipca: Jenerał-majorowie, Dowodzcy: 1 bryg. 10 dyw. 
pieszej de Junker; 2  bryg. 22  dyw. pieszej Schreiber, Za­
chodniego okręgu iużenierów Jarmerstedt; Pułkownicy: Je- 
nerał-gewaldiger czynnej armii, liczący się w jezdzie Szebe- 
ka 2 ,  starszy adjutant Głównego sztabu czynnej Armii w 
wydziale sztabu jeneralnego Prybytkow , Dowodzca pułku 
huzarów J. C. W. N a s t £ p c y - C e s a r z e w i c z a  W itow ski, 
inżenierowie polni Groslaub i Herstjeldt, W’arszawskiego 
dvwizionu żandarmów Abramowicz i spraw. obow. wojen­
nego Naczelnika gub. Płockiej, s korpusu Żandarm ów Snu - 
lak, Członek głównej polnej prowiantskiej kommisyi czyn­
nej armii 5  klassy Bulatowicz i Naczelnik oddziału kance- 
laryi Namiestnika Król. Polskiego 6  klassy Jezuczewski. —  
21 t. m. t e g o ż  o r d e r u  4  k la s s y ,  Urzędnicy Królestwa 
Polskiego: Główny Archiwista Kancelaryi Rady Administra­
cyjnej Garszyński i exekutor Gliński, Pomocnik Sekretarza

Stanu w Radzie Stanu Radzca D w oru  Pawliszczew, urzęd­
nik do poleceń przy Namiestniku Radzca D w oru  Pilipejko, 
Radzca prawny Kom. Rząd Spraw Wew. Duch. i Oświe­
cenia Parczewski, Wizytator jeneralny szkół Hlebowicz 
komisarz wojskowo-policyjnego oddziału Rządu gub. K ra ­
kowskiego, dym. podpułkownik Łazowski, kommisarz ob­
wodu Prasnyskiego L u x , pograniczny pocztmistrz w S łup­
cach 8  klassy Więckowski, Geometra jeneralny oddziału 
Dóbr i lasów Rządowych w Kom. przychodów i Skarbu 
Niemyski, Naczelnik oddziału w Wydziale Skarbu  Led  i 
Naczelnik odd. w przyb. Kancellaryi Głównego Dyrektora 
Skarbu Lapierre, Assesorowie: Najwyższej Izby Obrachun­
kowej Marczewski i Luboradzki, Sędzia Sądu Najwyższej 
in stancy i Mogilnicki, Sędziowie Sądu Appelacyjnego Tata- 
rowicz i Dziedzicki, P rokurator  przy Trybunale cywilnym 
g ub .  Płockiej Gawarecki, Sędzia T rybuna łu  cyw. gub. Lu­
belskiej Czerski i fizyk miasta Warszawy doktór Jasiński___
12 Lipca, o rderu  Św. S t a n i s ł a w a  4  k l a s s y ,  Radzcy ho­
norowi, Dozorcy szkól powiatowych szlacheckich: Nowo- 
gradwołyńskiej W izierski, Prużańskiej Juszkiewicz, Połoc- 
kiej Plotto, Starszy Nauczyciel gymnazium Winnickiego 
O rdy cyn; zostający w 9  klassie: Pomocnik Dyrektora Ob­
serwatorium Wileńskiego Magister Hluszniewicz, i Starsi 
Nauczyciele gymnazyj: Kamieniec-Podolskiego Styczyński i 
Klewańskiego Wieszeniewski.

Ukazy Rządzącego Senatu, /  Departamentu.

1) 18  Sierpnia. Dla braku przepisów stanowiących na 
jakim papierze powinny być pisane prośby podawane do 
Ministra Sekretarza Sianu i do Sekretaryatu Król. Polskie­
go od osób zamieszkałych lub czasowie znajdujących się 
w Cesarstwie Rossyjskiem, na przedstawienie o tern spra­
wującego obowiązki Ministra Sekretarza Stanu Królestwa 
Polskiego P. Rzeczyw. Radzcy Stanu Turkułła, N. C e s a r z
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J mć raczył postanowić za prawidło, iżby odtąd prośby ta­
kowe od osób znajdujących się w Cesarstwie podawane 
były na rossyjskim stęplowym papierze ceny dwóch rubli.

2) 2 0  tegoż m. Z ogłoszeniem ustawy o sposobie wybie­
rania wszelkich poborów od obywateli miejskich.

3) 2 4  tegoż m. S pojaśnieniem, w uzupełnieniu 130 
artyk. 14 tomu Układu P raw , ze uwolnieni ze służby w oj­
skowej w rangach nieóficerskich żydzi, co do obierania so­
bie miejsc pobytu, nieprześtają u legać przepisowi 11 arty ­
kułu Dalszego Ciągu 14 Tom u Układu P raw , którym  
miejsca pobytu żydów w ogólności są wskazane.

tcztu
Londyn 2 5  Sierpnia. Królowa Jm ć wyniosła na god­

ność kawalera (knight) sławnych podróżników kapitanów 
Alexandre i Back.

—-  Towarzystwo nauk przyrodzonych w Newcastle ode­
brało od Cesarza Jmci W szech Rośsyj, zbiór zupełny mi­
nerałów  Rossyjskich i Syberyjskich.

—  Nakońiec po czterech leeiech nieustannych prac, 
ukończona została z Londynu do Birmingham droga żelaz­
na na 112 milach ang. przestrzeni. Za jej pom ocą w ośm 
godzin można będzie zjeździć z L ondynu do M anchester 
lub  Liverpool, to jest, w tym krótkim  czasu przeciągu ody 
być 2 2 4  mil ang.

N O W I N Y  S P O R T U G A L I I .
Remecbido został rozstrzelany w F aro  2  b. m. W ydru ­

kow ano cały przewód jego sprawy przed sądem wojen­
nym . U trzym ał on aż do końca charak ter stałości i męztwa 
i nikogo nrewydał. W  chwili kiedy go wzięto, miał przy 
sobie pugilares s kilku bezimiennemi listami, kilka biletów 
bankowych, mianowanie na gubernatora Algarbii podpisa­
ne przez don Miguela, i patent na o rd er wojskowy Aviz. 
Na pytania Prezydenta sądu odpowiadał ze wszelką przyz­
woitością, bez obłudy i zarozumienia. Powied/iał iż się na­
zywa Jose Joachim de Souza-Reis, zaś Remechido jest tylko 
w ojenne jego imię; ma lat 4 1 , rodem  z Estom bar, urząd 
jego: Dowodzca wojsk K róla Jmci w Algarbii i Alentejo. 
Sam głosem mocnym odczytał przed sądem mowę, w któ- 
Tej opisuje cały swój żywot polityczny. Zapytany od P re­
zesa: njakąby płacę pobierał od don Miguela#? odpowie­
dział: «O rd er Aviz i rangę brygadyera.» Na pytania ja­
kich ma korrespondentów  i wspólników w Lizbonie, Al­
garbii i indziej, Remechido wcale odpowiedzieć nie chciał 
i  tenże upo r zachował w chwili, poprzedzającej jego roz­
strzelanie.

Paryż 2 7  Sierpnia. Nowonarodzony Syn Klęcia d ’Or- 
le'ans otrzymał im iona: Ludwik-Filip-Ałbert, i tytuł ‘Hrabi 
Paryża. (Comte de Paris.)

-— Piszą s Tam picó, pod d. 1 Lipca: «Eskadra francu­
ska nieprzestaje blokow ać portów M exykańskich, i nie zda­
je się iżby taki stan rzeczy w prędce miał ustać. Mexyka- 
nie nie myślą ustąpić wymaganiom Francyi, których skąd

inąd Francuzi nie chcą zm iarkow ać, czekając tylko na po­
siłki dla przypuszczenia szturm u do Vera Cruz-. Prezes 
Bustainente prosił u kongresu o udzielenie lnu nadzwyczaj­
nej władzy, ale kongres odmowił, tylko izby uchwaliły za- 
ciąguienie nowej pożyczki na zastąpienie niedoboru spra­
wionego przez blokadę. Sani an a pędzi życie spokojne w 
swojej wsi, W okolicach V era Cruz.

-—  Piszą w gazecie Stanów Zjednoczonych odebranej w 
Havre 20  Sierpnia: Dowiadujemy się z Mexyku że adm i­
rał Francuzki przesłał nowe warunki rządowi Mexykanskie- 
m u, uprzedzając, że jeżeli w przeciągu 20  dni, (od 13 
Czerwca po 3  Lipca) nie uczyni zadość jego żądaniom, 
będzie attakował Vera C ruz i Tam pico.

••Rząd francuzki zmienił stan blokady i postanowił za- 
trzym yw ać wszystkie okręty które się ukażą na wybrzeżu 
Mexykańskiem, prócz wojennych okrętów  i pakiebotów a n ­
gielskich.

••Korweta Stanów Zjednoczonych «Natchez,>i dowiedziaw­
szy się o tern, wypłynęła na pełne m orze i krąży po niem 
w celu ostrzegania okrętów  płynących do M exyku.»

•— Podług dzienników Am erykańskich Rząd Buenos-Ay- 
rćs mniej niż kiedykolwiek usposobiony jest do ustąpienia 
wymaganiom Francyi.

—  Infant hiszpański, don Francisco a Paulo z Infantką, 
m ałżonką swoją i synami starszemi, xięciem Kadyxu i xię- 
ciem Sewilii, tudzież s sześciorgiem młodszych dzieci, przy­
byli do Paryża i z licznym orszakiem zamieszkali w hotelu 
Galifet, najętym dla JJ. KK. W W . na lat trzy.

—  Gazety Paryskie napełnione są szczegółami powin­
szowali odbieranych przez Króla s powodu urodzenia H ra­
bi Paryża i odpowiedzi Królewskich. Miasto P aryż uchw a­
liło sum m ę 175 ,000  franków  na uroczystości publiczne s 
tego pow odu a 3 5 ,0 0 0  fr. na szpadę, która m a być zło­
żona nowonarodzonem u xięciu.

—  Hrabia Paryża ochrzczony został z wody przez Arcy­
biskupa Paryskiego. Chrzest uroczysty ma się odbyć w 
Paździnrniku.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .
Pożar w ybuchnął w Madrycie 15 b. m. wieczorem. Dom  

jeden nń ulicy Saragoskiej stał się pastwą ognia. W śród 
zgromadzonego na rogach ulicy ludu  dały się słyszeć okrzy­
ki ••Niech żyje K arol V;» wojsko nie bez trudności potra­
fiło przyw rócić spokojność.

—  Miasteczko Morella od 6 ,000  mieszkańców które opa­
nował jenerał wojsk Królowej Oraa, było ważną twierdzą za 
panowania K rólów  Matsrytańskiah w W alencyi. K ró l Ara­
goński don Jayme, wziął je  w roku 1,252 po długiem  
•oblężeniu. Dotąd jeszcze stoją opasujące miasto m ury  ze 
strzelnicami, budow ane przez m aurów . Domy miasta, w am ­
fiteatr ustawione, otaczają skałę prawie prostopadłą, na wierz­
chołku której jest cytadeHa niepodobna do wzięcia inaczej 
jak przez ogładzenie; i dla tego to, ze słów ciem nych de­
peszy telegraficznej w nieść trzeba, że tylko miasto zostało 
zajęte przez christinosów, a karliści zapewne .schronili sśg 
do cytadelli.
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—  Hrabia d’Espana dotiiosł juncie Berga, ze 13 1). m. 
atlakował oddział jenerała Krolowej barona d e  Meer, klo­
ty, wzięty we dwa ognie, odniosł znaczną porażkę.

—  Podług listów s S. Sebastien z d. 10 b. m. zjawił 
się nowy wódz partyzantów, Laja, i w Biskai podniosj 
chorągiew buntu przeciw don Karlosowi, w którego woj. 
sku służył przedtem w randze kapitana. Na czele 150 ludzi 
ogłosił niepodległość prowincyi, i banda jego w prędce uro­
sła do 700  ludzi. Miał już czas pobić margrabię Yaldes- 
pina, który wyszedł na przeciw nietnu. Codzień spodzie­
wają się wejścia Munagorri do Nawarry, który zapewna 
będzie attakował miasto Yera.

Rzym 17Sierpnia, Xiążę Jmć Maxymiljan Bawarski przy­
był tu dziś wracając ze W schodu i miał tydzień zabawie.

Bruxella. Cug parowy, który odwiózł Króla Belgów do 
Ostendy, w powrocie swoim doznał smutnego przypadku. 
Między TYonchiennes i Gand jest most zwodzony, około 8  
godziny wieczornej cug znalazł się przed mostem. Latarnia 
była zapalona, co znaczyło że most jest spuszczony. Nadto, 
od kwadransu przewodnik cugu świstaniem ostrzegał o 
swetu zbliżaniu s ię . Widząc palącą się latarnię mniemał że 
może jechać dalej. Most, tymczasem, był podjęty i straż­
nik opuścił swoje stanowisko. Parowóz i pierwszy waggon 
wpadły do rzeki; inne powozy szczególnym trafem odcze­
piły się i zatrzymały nad brzegiem. Dwóch ludzi zginęło; 
w tej liczbie główny dozorca i jeden posługacz machiny. 
Iiiżynier-meclianik ciężką odniosł ranę, inne osoby mniej 
lub więcej ranione. Winny całego tego nieszczęścia straż­
nik mostu, oddany został w ręce sprawiedliwości.

Nowy-York 6  Sierpnia. Miasto nasze w krotce będzie 
miało dwa nowe banki, każdy s 5 0  miłjonatni dollarów 

kapitału.
  R o m m o d o r  Rogers, najstarszy wiekiem urzędnik ma­

rynarki, umarł tu mając lat 72.
  W artośó złota wydobytego s kopalni Stanów Zjedno­

czonych w ostatnich 10 leciech wynosi 3 0  miljonów dol­

larów.
  Ostatnia epidemija ospy między pierwiastkowemi miesz­

kańcami Ameryki północnej, (indyanami) zabrała do 100,000  

ludzi.
  Panują tu ciągłe wielkie upały; mimo to stan zdro­

wia publicznego jest zupełnie zaspokajający.
( Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Polu.)

Mt
X i ^ z k i  w y d a n e  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  w  1837 R.

1. Grammatyki i xiefzki do uczenia języków,

1] Abrege de la grammaire francaise ou extrait de la 
nouvelle grammaire francaise, ouvrage mis au rang des 
livres classiques par M. Nóel, Inspecteur general de PUni- 
versite', chev. de la Leg. d’Honneur et M. Chnpsal, pro-

fesseur de G ram m aire gene'rale. T raduit en polonais su r
la dix-huilietne edition de Paris, par A. J. —  Yarso vie 1837,
a l’im pr. de Lontkiewicz. in-8° 215  pages.

2 ) Początki gram m atyki francuskiej przez P. L hom ond’a, 
Professora wysłużonego w Uniwersytecie Paryskim , prze­
kład z najpóźniejszego wydania Paryskiego. W arsz. 1837
w druk . Lontkiewicza, 8° m in., str. 94 .

3) Części mowy odmieniające się przez przypadki, Felix 
Zochowski m agister nauk i sztuk pięknych, Professor Fi­
lologii, Nauczyciel szkół W arszawskich napisał. W arsz. 1837, 
8° stron . 589 .

4) Ilanaobmia oćHOBama pyccKaro /i3MKa fl.ia mmiHaionpixE 
yniiTECfl no pyccKii, h.ui jierHaiimiii ciiocoól nayniiTLca uu- 
TaTE u  nucaTb no pyccxii ii nepeBO^iiTE c% pyccKaro hsbi- 
Ka na nojttcKiu, eocTaii.icTim.iii ManiCTpoME BaanicME. P k.iiih- 
kiime. Bapmaua. 1837. in-8° CTp. 240.

5) Początki języka rossyjskiego, obejm ujące poznanie gło­
sek, czytanie i wymawianie z dołączeniem wzoru pisma 
rossyjskiego na miedzi rytego i słowniczka rossyjsko-pol- 
skiego. W ydanie piąte. W arsz. 1838. 8° s tr . 66.

6) Słowniczek wyrazów rossyjskich i polskich, jednostaj­
ne brzm ienie a znaczenie odm ienne m ających, dla. użytku 
uczących się obu tych języków, ułożony. W arsz. 1837. 
d ruk. G luksberga. 8o str. 26.

7) Phaedri Augusli liberti Fabulae Aesopiae cum  tripli- 
ci Appendice, do użytku szkolnego w ydane z uwagam i i 
słownikiem, przez Ł . . . . .  S u . . . . .  W arsz. 1837. nakła­
dem xięgarza Merzbacha. 8° str. 252 .

8) Pyccsaa XpucxoMaTia nan loópaiiirHa mPcto use ayn- 
m n x T . PyccxnxE IłncaTe.ieif, ciiCTeMaTinecKii pacno.ioiKCH- 
naa n 3aK.uoTiaioiqan npiiMt.pbi na b o ś  po.ąw coaimeniS b e  

npo3b n  CTiixaxE, cocTaiueimaa MarncTpoMEs, P k.iiiukmjte. 
2  Tona. Bapmaisa. 1837 , be T hu. BeuqKaro, in-8° T ome I, 
CTp. 304 . T . II , CTp. 250 .
- 9 j W ypisy mniejsze niemieckie na klassę d ru g ą  szkół 
publicznych. W arsz. 1837, d ruk . Piarów. 8° str. 102.

II. X i ą z k i  do  c z y t a n i a  d la  dz ieci .
10) Baranek, powiastka z dwiema rycinam i, ofiarowana 

dobrym  dzieciom przez wydawcę m uzeum  domowego F. 
S. D . W arsz. 1857, 16°.

11) Zabawka dla małych dzieci czyli stopniowe czytanie, 
ułożone podług dziełka P. Raultier, przez S. T. z obraz­
kami. W arsz. 1837. Nakładem Aug. Em an. Gluksberga. 
12° str 158.

12) Powiastki dla dzieci z prawdziwych w ydarzeń. W ar­
szawa. 1857, d ruk . Józ. W ęckiego, 8° str. 181.

13) T ea tr  dla dzieci, czyli zbiór sztuk z pisarzy współ­
czesnych, przekład z francuskiego. W arsz. 1858, 16°, T. 
I, stron. 128.

III.  L i t e r a t u r a .
14) Bydż kochanym lub  um rzeć. Komed, w 1 akcie, z 

francusk. P P . Scribe i Dum anoir, przetłumacz, przez Ant. 
Riedla. W arszawa 1837. Nakład. xięgarza M erzbacha 16° 
str. 70.

15) W łóczęga, dram a w 1 akcie, z francuskiego PP.
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Malian i Cormon, przetłum. przez Ant, Riedla. Warszawa 
1837. Nakład, xipgarza Merzbacha, 15° stron. 52.

16) Zachrd słońca, komedyo-opera w 1 akcie, z franc 
PP. Melesville i Leroux, tłumaczona przez Fr. Szymanow­
skiego. Warsz, 1837, druk, Warsz. Teatrów 16° stron. 9 0

l | )  Owa pojedynki, komed, w 2  aktach, z Franc. PP. 
Melesville i Carmouche, tłumaczona przez L, z. D . z. W ar­
szawa. 1838 , druk. Warsz. Teatrów. 16° str. 108.

18) Pierścień, drama w 3  aktach, z franc, P. Wiktora 
D ucange, tłumacz, na polskie przez Wojciecha Szymanow­
skiego, artystę dramatycznego Teatrów Wars? ; kich. W ar­
szawa. nakład, xipgarza Orgelbranda, 1837, 8° min. str. 153.

19) Frederyka Brown, komedya w 1 akcie Pani de Baor, 
przełozon przez J. Miłakowskiego. Warsz. 1837, w druk. 
Warsz. Teatrów, 8°,

20) Nawet w chatce byle z nim. kom. w 3  akt. przez 
PP, Scribe i Alphonse, pierwszy raz w Paryżu w teatrze 
Gymnase-Dramatique wystawiona, Warsz. 1837, w druk. 
Warszawskich Teatrów 8° minori, str, 108.

21) Eugeniusz Ąram, romans L. Ę. Buiwera, przełożo­
ny przez F. S, Dmochowskiego. Warszawa. 1837, we 4  
tom 8°. Tom  I, str, 207; II, 194; HI, 186 , IV, 218.

(d. c .p . )

T ł u m a c z e n i e  s i ę  A u t o r a  A m e r y k a n k i .

(Dokończenie.)

Autor nie ma zamiaru ani, co większa, prawa narzucać swe 
zdanie tam gdzie nie rozumowanie piśmienne, nie rozbiór 
umysłowy, ale bardziej uczucie, uczucie każdemu właściwp, 
naa być sędzią. —  Autor sądzi istotnie że każdy wiersz 
przełożonej Eneidy Dmochowskiego, jest od oryginału si1- 
nejszy - -  bo jest krótszy; że ep :gramata Pana J. L., (zwla' 
szcza umieszczane w Pism. Per od. Wileńsk., z r. 1822) 
wiele mają łatwości, trafnego udarzenia, i są jedyne dob­
re w naszym języku; że poeci szkoły litewskiej Odyniec, 
Alex. Chodźko i Korsak są tylko co do dueba i stylu, ale 
nie co do oddzielnej istoty utworów swoich naśladowcami 
Mickiewicza; Odyniec pisał dramata, poemata opisowe, li­
sty, powieści, legendy i t. p. których to rodzajów poezyj
nieznajdujemy nawet w zbiorach poezyj Mickiewicza. -  Z
innej strony niema zapewne prawa uniewinniać się autor 
z dopuszczenia uchybień przeciw prawidłom języka, z uży­
cia np, imienia liczbowego z zakończeniem u bez odniesie­
nia go do rzeczownika ludzkiego w rodzaju męskim (dwu­
nastu zam. dwanaście). Zdaje się tylko iż umysłów podob­
nych tym jaki był bohatera powieści, jeżeli po przesycie 
pierwszem uczuciem jest dzikość, tedy po zawodzie na­
dziei ironija, unoszonemu więc niegdyś czytaniem poe­
tycznych wiosk i wiosen opisów, szło jak się zdaje teraz, 
o  karykaturę, me tylko obrazów i uczuć, lecz nawet słowa.

Cp zaś do zarzutu sprzeczności jaką recenzent postrzega

między rozumowaniem Zbigniewa o poezyi gminnej, a li­
stami Amerykanki, s  tego autor wytłumaczyć się winien. 
Zbigniew w  rozmowie swojej starał się tylko dowieść, że 
prawie każdego kraju narodowa poezyja s poezyi gminnej 
wzrastała, że uróść może z niej zawsze ale nie dodawał że 
z niej powstawała wyłącznie. Być może grzech iż był za 
powszednim w określaniu sposobu owego wzrostu; przewi­
nienie to, jednak może niekoniecznie jest przewinieniem. 
Obowiązkiem pisarza listowej powieści jest zachować w 
odmiennych listach rodzaj umysłu, stopień wiadomości we 
właściwej każdemu sferze. Dramatycznym sztukom Szek­
spira czyniono i czynią zarzut iż w nich nie jedna z dzia- 
łających osób wyraża się zbyt grubo, zbyt nieprzystojnie 
lub nudnie, może nie ucierpiałaby sztuka gdyby Szekspir 
w podobne obrazy był trochę szczuplejszy, stawią tu mu 
jednak za winę właśnie niełatwy przymiot, przymiot któ- 
rytn góruje; prawdę. Te tak słusznieczynione dramatom 
francuskim wyrzuty, iż w nich od noszących koronę do 
poslużnej liberii osób, wszyscy są to poeci rozumujący j 
strojni, daje się właśnie stosować i do powieści w listach. 
Powieść w listach jest także rodzajem dramatu lubo na 
inną skalę. Widzimy jednak nie raz jak zacząwszy od poważ­
nego starca do młodej 15 letniej dziewczyny wszystkie 
w mej działające osoby są to fdozofowie jak autor (N. He­
loiza) lub same intrygantki (Delfina) lub wreście wszystkie 
z sercem wygórowanej czułości (Hrabina Genlis). Autor nie 
ma zamiaru stosować tych uwag do powieści swojej, zbyt 
krótkiej, i także za-jednostronnej być może, aby mogła 
stać za przeciwne prawidło, ale słyszał nieraz zarzuty: dla 
czego w piewszycb listach Zbigniew jest młodem dzieckiem? 
dla czego listy Amerykanki młodszej są zanamiętne? star­
szej za poważne?—  Powieść pisarza w listach jest jeszcze 
w swojem dzieciństwie, stąd też i krytycy do najnowszych 
czasów robią nań ciągle napaście. *)

To krótkie objaśnienie składa się publiczności ua zanie­
sione przed sąd jej skargi. Im pochlebniejszem autorowi 
było przychylne nie raz skąd inąd zdania recenzenta, tym 
za przyjemniejszy dla siebie uważał obowiązek to tłuma­
czenie się przesłać, i na uczynione pytania, odpowiedzieć.

1838 Lipca.

W S P O M N I E N I A  W IL N A  ( l 8 3 0 — 3 5 . )
(Ciąg dalszy.)

R o z d z i a ł  III.
D o m y .

Domy mają fizyonomiją, wiek swoj i charakter jak lu­
dzie, nikt już o tern nie wątpi. Gdyby kto z Wileńskich 
chciał o Wilna mieszkańcach wnosić, wziąłby ich za lu­
dzi bez smaku, za leniwców. Bo połowa miasta zastawiona 
jest staremi domami i tak nędznemi, że się dziwić po­
trzeba właścicielom, iz ich przynajmniej niepoprzerabiają.

Un des incoyeniens des romans par letlres e’est de faire tout 
de suite aux personnages un. ton trop d ’accord avec le carac- 
tere  qu ’on leur attribue. St. Beuvc, Houvcaux Crit. et P ortr. 
T- I I I  p .  92.
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Z now szych do in ó w  kilka jes t p ięknych , reg u la rn y c h , 
a le p raw ie żaden  się nie odznacza, a wszystkie są tak ści­
śnięte, pok lejone, tak im ciasno, że  gdyby  naw et były pięk­
n e , tru d n o  by to pośtrzedz w szeregu  m u ró w  n ieustan ­
nym . D o piękniejszych się liczą, dom  W ańkow iczów , P us- 
łow skich , V itinghorow ej, M ullera.

S ta re  dom y k tó rych  wiele jest jeszcze na ulicy W ielkiej, 
Z am kow ej, D om inikańskiej, zw ykle sk lepione w dolnych  
m ieszkaniach, okna m ają w głębione, dużo  schodów  ciem ­
nych , sieni, c iupek  i t. d . W śro d k u  dziedziniec b ru d n y  z 
p om pą, około k to rego  k rę c ą  się ga le rye  z wiszącemi ryusz- 
tokam i, z rozw ieszoną bielizną i tym podobnein i ozdobam i. 
W śro d k u  byw a zw ykle kupa śm iecia, k ló rę  ciekaw y pies 
analizuje. Nic b ru dn ie jszego  nad  do lne  m ieszkania, w któ­
ry ch  się zw ykle żydzi mieszczą; c iupki c iem n e , nieczyste, 
w oniejące. Na dolach  ta k ie  są szynki i k ram ik i, rozsypa­
n e  p raw ie  po w szystkich ulicach.

Za wielki zbytek  uw ażać  należy dzw onki u  d rzw i, le d ­
wie się w lepszych m ieszkaniach spo tkają , o  Szw ajcarze 
rzadko  gdzie posłyszysz, bo  człow iek k tó ry  ten obow iązek 
spraw ia siedzi gdzieś w dziu rze  na d ru g im  k o ń cu  dziedziń­
ca , jak  najdalej od  w ró t.

O d d o łu  do g ó ry  taki postęp  jak  wszędzie, n isko u b o ­
dzy, w śro d k u  bogaci, pote'm decrescendo , aż do  stry ch u . 
T oż  sam o dzieje się z m ieszkaniam i na ty łach  zostaw ione- 
mi biedniejszym , gdzie pow ietrze duszne i ciężkie, w schody 
śm ieciste, w idok zaparty  i wieczna w ojna sąsiadów . T am  
się ty lko rzem ieśln icy  sadow ią.

IV .

D r ą ż k a  r ze.
M ieszczanie i żydzi u trzym ujący  d rążk i, m ałe , n ie  k ry te , 

jed n o k o n n e , są  n u m ero w an i i m ają przeznaczone miejsca 
do  stania, w  ry neczku  na u licy  w ielkiej, koło ra tu sza , na 
zejściu u lic  D om inikańskiej i W ileńskiej i w  k ilku  innych 
m iejscach. U m ieją  oni doskonale  p o zn ać  k to  z niem i po- 
jedzie, a  k to  nie. Siedząc pó ł dnia z ziew aniem  na kozłach, 
m szczą się żartam i na  przechodzących , k tó rzy  ich nie b io rą . 
K iedy w idzą nadchodzącego , odzyw ają się:

—  Ja z pan em  pojadę,
—  Jedziem y.
—  N iech pan  siada. A kiedy przychodzień  pokaże tylko 

g e s t, zw róci się, skinie, wszyscy Zajeżdżają m u  d ro g ę  razem , 
kłócąc się, odpychając, łając. —  T o  szkapa! mój k o ń  lepszy!

Ju ż  jedziesz, a za sobą jeszcze słyszysz.
—  N o, no! ćw icz siwego! n iedaleko zajedżiesz!
—  W iu! wiu! jak  z fu rą  gno ju !
S tarsi i zam ożniejsi są c ierp liw si, pow oli jeżdżą , uw ażnie; 

m łodsi lecą  p io runem  by lebyś im kazał. N ie w szyscy zna­
ją  dob rze  m iasto. Jest jed en  k tó ry  od  n iedaw nego  czasu 
sta je  z koczem  d o  najęcia i śpi dzień  cały  na kozłach . S ta­
ry  w oźnica k tó ry  m usiał w iele rzeczy w idzieć. Jego siwa 
g łow a, stare  palone bó ty , liberya  galonow ana odw ieczna i 
w y ta rta , m ina sm u tna  i pogardzająca , pokazują  że  ty lko  z
po trzeby  rzUciS się m usiał do ulicznej p rosty lucij sw ojego

rzem iosła: B iedny starzec! m usi ży ć , a  na życie ch o ć  siwy 
pracow ać!

D rążk arze  Zmuszeni p rzy p a try w ać  się p rzechodn iom  
najlepiej ich znają i najprędzej um ieją  poznać kogo wiozą, 
po co i gdzie. P o  m inie w yczytają gdzie i czego jedzie , a 
ich rozm ow y kiedy oczekują i szp iegują  kogo  żeby  pow ieść , 
są  bardzo  ciekaw e.

—  N o, m ów i jeden  tro ch ę  z żydow ska, ten pojedzie.
—  K tóry? —  T e n  w szubie —• o nie! m a kalosze pójdzie 

piechotą. Skąpiec! czy widzisz jak ą  m a czapkę s ta rą  i za­
sm oloną odw śłszeńia, a spodnie u  d o łu  pozaw ijane żeby  się 
n ie  z.błociły.,

—  P raw d a !

—  P an ienko , ja  z p an n ą  pojadę! —  Ciężkie czasy, poszła 
p iechotą, a m oże teraz  zdunm iała  że n a  d rążkach  jeźdz ić  
n ie  chce; bo m a w idzę now y kapelusz  i s a lo p ę . . . .  o d  
pana pu łkow n ika . Dawniej chodziła w starej chustce  n a  
głow ie i p rzydep tanych  trzew ikach . Często ją  w ieczoram i 
w oziłem . S łużyła w trak ty e rze ; k to  w ie, m oże wyjdzie n a  
panią, bo ju ż  za nią chłopiec chodzić  zaczyna, potem  lo­
kaja m ieć  będzie , a nakoniee i konie. G t, jak  jej to ła tw o  
przyszło.

—  Jak przyszło tak pójdzie —  odpow iada d ru g i sp lu ­
wając.

—  Paniczu! p roszę panicza! U siadł. D rążk a rz  się ob raca  
i n iepyta gdzie go w ieść. Na w iejską kaw ę pod  rogatki? 
Do Tivoli, na Pohu lankę?  bo  n iedaw no by ł p ierw szy i pa­
nicz m a pieniądze. S iadają w e dw óch  i jadą .

N adbiega ch łop iec po d rążk i d la  pana . W szyscy d rą i -  
karze do  n iego się um izgają, w ybiera konia , siada i ro s - 
p iera się.

—  A gdzie tw oj pan pojedzie? py ta  w oźnica. Czy do
Tytiusa? czy do  p an a  A d . . , , ?  czy d o  tea tru?

—  B óg go tam  wie! Ju ż  gdzieś pieniądze wywiezie, bo  
ich n ab ra ł w kieszeń, a  n iew róci pew no  aż po  pó łnocy .

—  D o b ry  p a n , płaci dobrze .

—  O! płaci, aby  tylko m iał czem : stój! w ież go  p rę d k o , 
bo to lub i.

Ż niw em  d la  d rążk a rzy  są  przejażdżki do  K alw aryi, d o  
W erek , a m ianow icie do  T ro k  na  N . P annę , dokąd  się
wszyscy n a jm u ją  i ca ła  lu d n o ść  na ten  sław ny o d p u s t się
ciśnie, k tó ry  tak doskonale  je s t opisany w dedykacij x. 
Baki d o  B urm istrza D ub ińsk iego . P og rzeby  także p ła c ą  im  
nieźle, b ło ta i deszcze o k tó re  P . Boga p ro s ić  m uszą. T e . 
a tra , m askarady  są także korzyścią  dla n ich. Ich  znajom ość 
ludzi i m iasta czasem  je s t zadziwiająca, d o ść  je s t jak iś czas 
pom ieszkać w W iln ie , aby cię p o  nazw isku, z a tru d n ien iu  
i kieszeni dokładnie  z n a l i . . . .

V.

F  a k t o  r.
Jest jed n ak  w W ilnie istota jedna , k tó re j nie m a n a  ca­

lem  ucyw ilizow anym  sw iecie, p rócz  m iast litew skich , po­
dobno, tą  istotą je s t— F a k to r , osoba o ryg inalna , ch a rak te ­
rystyczna, jedyna  w sw oim  rodzaju .

G dy przyjedziesz do jed n eg o  z m iast E ru ope jsk ich , a
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wysiadasz naprzykład z D y liżansu , potrzebujesz nająć 
człowieka do niesienia tłómoczka, nieznajomy musisz py­
tać  o Hotel, jeśli cif do niego postyljon nie zawiezie, py­
tać  służących hotelu o kraw ca i szewca, posyłać do  poli­
cy! po adress znajomych, szukać wszystkiego czego ci po­
trzeba ty sam. T u  zupełnie inaczej; zaledwie stawasz nogą 
w zajezdnym dom u, zalewa cif ciżba młodych żydziuków 
ofiarująć swoje usługi i nifodsląpi, a ż jeduego z nich wy­
bierzesz. Teu nowy twój sługa który bierze co łaska i  s 
tobą sif niegodzi o swoję zapłatę, jest to  faktor. W  naj- 
obszerniejszem znaczeniu wyrazu factotum . Jest to sługa 
do wszystkiego, on ci sprowadzi kraw ca, szewca, mieszka­
nie najmie, znajdzie znajomych i znajom e, on ci buty wy­
czyści, dukaty zmienia, on ci zrobi wszystko co tylko zro- 
bionem być może. A naprzód cię obedrze, bo to pierwszy 
obowiązek faktora i on potrafi być zręcznym  egoistą. Ale 
jego egoizm jest tak uniżony, płaski, pochlebny, tak się 
zgina we dwoje, tak utnikczemnia, że go  prawie niewidać.

Zwykle faktor bywa młody, oczy m u się świecą a pejsy 
kręcą, nosi krótkie odzienie, spodnie opięte, pończochy, 
trzewiki i kapelusz, nawet zimą; w ręku  zaś laseczkę. Fa­
k to r zna miasto jak swoję kieszeń, ma kredyt w sklepach 
u wszystkich kupców, w traktyerach, wszędzie. Z tem tyl­
ko że kiedy mu gotówką niepłacisz, coraz się z nagiętego i 
schylonego podnosi i n rbiera ważności i powagi— odważy 
się naw et przeci-wiać jeśli niemasz pieniędzy.

Faktor wie historyą  całego miasta, wszystkie b rudne  awan­
tury  młodzieży, zna wszystkich m arnotraw ców  i tym któ­
r z y  jeszcze mają pieniądze dosc misko się -kłania* Po­
pchnie ich nazajutrz wyssawszy ostatniego rubla. Cała 
zaleta lego M erkurego za dwa złote nadzień , że wie wszy­
stko, zrobi wszystko co każesz i usłuży we wszystkiem—  
dodajmy jednak że cię na wszystkiem oszuka..

Pierwszego dnia zacznie ci dla rozryw ki wieczorem opo­
wiadać całą swoją historyą, wszystkie fllustracye swojego , 
życia, a w niej wpadając naturalnie na nazwiska różnych 
osób, będzie ci w epizodach ich historyje opowiadał. Z 
jego ust słyszane historyje owe są nader zajmujące, bo 
noszą na sobie znamię tak nagiej praw dy, tak są rzeczy­
wiste, dotykalnie prawdziwe naw et w części kłamanej, że 
zupełnie z innej strony dają ludzi poznać. W ieluż to z nich 
których my mamy za wielkich i szanownych, nie są takie- 
mi w oczach wszystko wiedzącego faktora. Bo faktor do­
wie się naprzód od slug o twojem nazwisku, potem bę­
dzie cif badał zręcznie, aż m u powiesz kto, skąd je ­
steś, po co przyjechałeś. Jeśli m u tego niezechcesz powie­
dzieć upoi ci sługę, będzie chodził, pytał, śledził, az się 
dowie. Tego dopiąwszy będzie spokojny, bo już ma klucz 
swoj i prawie zna ciebie. Są to także wielcy znaw cy ludzi, 
ci żydzi, ich korzyści po większej części na tej głębokiej 
znajomości osób i serc są oparte. Poznają cię na wylot,

po m owie, po głosie, po chodzie, po ub iorze, p o pojez- 
dzie, po szkatułce, po sposobie ucierania nosa* T ra f ią  w 
ciebie, poznają słabości, chęć, m yśl i będą wodzić i wysy­
sać aż do ostatniego grosza.

U mieszkańców miasta faktor jest w pogardzie, kobiety  
uciekają od niego przynajmniej przy ludziach, lecz czasem 
i miejscy mieszkance nie obejdą się bez niego. W  tru d ­
nych okolicznościach przedaży lub  kupna na kredyt, o n i 
zawsze zawołani być m uszą do rady. O bedrą ale zrobią 
wszystko, znajdą kupca i rzecz choćby najtrudniejszą d o  
dostania.

Na coż się człowiek dla zysku i życia niepoświęci! a cóż  
dopiero żydł Zycie faktora jest najwięcej ubogie i ciężkie. 
Parę złotych na dzień, rzadko więcej zarabia. Są czasy 
żniwa dla nich, ale są i susze. Najszczęśliwsi są ci k tórzy 
otrząsłszy się z przesądu zostają nieżonaci, ale ci są naj­
więksi buhaje. Żydzi sami pogardzają niemi, wiedząc jak. 
obcowanie z goimami naraża ich często na złamanie pra­
wideł wiary i przepisów życia. Uważają ich za klassę nie­
czystą, potrzebują ich, p łacą za nastręczenie kupca, ale z  
niemi tak jak nie żyją.

Faktorow ie m ają najlepsze wyobrażenie o sobie, widząc 
się używ anem i do wszystkiego nabierają s tąd dum y i  
wpadają w przekonanie że niema, kogo by nie oszukali —  
gdyż to u nich jest dow odem  najwyższej mądrości p rak ­
tycznej. Czego ci też najdłużej niedaruje faktor, czego ci 
nigdy niezapomni, to jeśli go złapiesz na oszukaństwie. O! 
w ówczas będzie ci się kłaniał, ale będzie czekał, zasadzał 
się, aż ci -odda we dwoje, ze wstydem w dodatku. Wielu, 
z nich, jak mówią, ma stosunki ze złodziejami, m ogą o k raść  
lub  pom odz do tego, lecz w ogólności oszukaństwo jest u  
nich pospolitsze od kradzieży i częściej używane* Nie m o­
gę wyliczyć wielu takich ludzi jest w W ilnie lubjakim kol- 
wiek mieście, to pew na że nie brak ich nigdzie, a każdy 
podróżny ma w cze;m wybierać. Często kilku panom ra­
zem służą i -tysiąc posyłek, potrzeb, interesów załatwiają. 
Jeśli więć mamy za dowód talentu, dyktowanie kilku listów 
razem, musiemy im oddać sprawiedliwość i przyznać im 
także wielką, zadziwiającą przytom ność umysłu.

Faktorowie nie są num erow ani jak fiakry, ani noszą od­
dzielnych znaków na sukni, lecz ich rzemiosło w yryte 
jest na czole, w oczach, w uśm iechu i minie. Poznasz fa­
ktora po sposobie patrzenia na ciebie, gdyż nie w iem 'jak  
ogrom nych zatrudnień  potrzeba ażeby żyd jeszcze ich po­
większyć, a z niemi dochodów, nie starał się i nie zalecał 
każdem u kogo spotka.

Ten charakterystyczny stan, ta oryginalna w fizyogno- 
mii miasta postać, wymawia m ię swoją excentrycznością 
żem  tak d ługo o niej pisał. Jest to roślina, która wyłącz­
nie do F lory krajowej należy —  nie m amy się z nią co 
chwalić. ( d1 c. p .)
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